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Odpowiedź koalicyi _Wilsonowi. 


Kraków, sobota 13 stycznia 1917. 


Komunikat austryacki. 


Wledeń, 12 stycznia. 

Urzędowo donoszą 12 stycznia: 

Wschodni teren wojny: W kącie ujścia Sere- 
tu mają walki korzystny przebieg. Na południo- 
wem skrzydle frontu wojsk generał-pułkownika 
arcyksięcia Józefa wyrzuciły austro-węgierskie 
i niemieckie bataliony generał-majora Goldba- 
cha na poładnie od gościńca Ojtoz w szybkiem 
uderzeniu nieprzyjaciela z kilku za sobą leżą- 


| cych pozycyj górskich. Walka kosztowala Ro- 
syan oprócz ciężkich krwawych strat 6 karabi- 
nów maszynowych i 4 miotaczy min, które obok 
jednego oficera i 80 ludzi pozostały w naszem 
| reku. Rosyjskie przeciwuderzenia, podobnie jak 

w dniach poprzednich, pozostały bezskuteczne- 
mi. 


Włoski 1 południowo-wschodni teren wojny: 
Nie ma nic do doniesienia. 


Zastępca szefa sztabu generainego von e. marszałek polny porucznik. 


Odpowiedź koalicyi na notę 


© 
Wilsona. 
Rzym, 12 stycznia. 
Ag. Stefaniego donosi z Paryża: Dnia 10 b. m 
DO południn Briand imieniem wszystkich sprzy- 
mierzonych rządów wręczył amerykańskiemu 
ambasadorowi odpowiedź na notę Wilsona. — 
Równocześnie wręczył Briand notę rządn bel- 
gljskiego, która wyraża wdzięczność za wielko- 
duszne usługi Ameryki na rzecz ludności belgij- 
skiej, 
; Londyn, 12 stycznia. 
Biuro Reutera donosi: Odpowiedź koalicyi na 
notę pokojową Wilsona wyraża pogląd, że w o- 
becnej chwili niemożliwemby było osiągnąć po- 
kój, któryby sprzymierzonym zapewnił należą- 
cą się jm słusznie naprawę, odszkodowanie i rę- 
kojmie. Odpowiedź zaznacza, że sprzymierzeni 
czynili wszystko co możliwe, aby neutralnym 
zmniejszyć szkody spowodowane wojną. Sprzy- 
mierzeni w sposób najprzyjaźniejszy, ale i naj- 
bardziej stanowczy podnoszą sprzeciw przeciw 
postawieniu na równi obu grup wojujących. 
Odpowiedź wylicza wyczerpująco „okrutne 
metody” Niemców, szydzących z każdej zasady 
ludzkości i z poszanowania należnego małym 
państwom, dalej rzezie Ormian, ataki Zeppeli- 
nów, prowadzenie wojny łodziami podwodnemi 
przeciw okrętom handlowym, zie obchodzenie 
się z jeńcami, deportacye i Ł d. W odpowiedzi 
dodano; To wyliczenie zbrodni wytłómaczy za- 
pewne nodniesione tu protesty sprzymierzonych. 
Go do warunków pokojowych powiada nota, 
że te musiałyby zawierać przywrócenie Belgii, 
Serbii i Czarnogóry z kompensatami, opróżnie- 
nie Francyi, Rosyi,i Rumunii z odpowiedniem 
odszkodowaniem, odbudowę Europy na zasadzie 
narodowościowej i praw ludów małych i wiel- 
kich, przy pełnem zabezpieczeniu wolnego go- 
spodarczego rozwoju, zwrot obszarów wydartych 
niegdyś sprzymierzonym, oswobodzenie ludów 
podległych „morderczej tyranii“ Turcyi i wypę- 
dzenie państwa tureckiego z Europy. Nota za- 
przecza jakimkolwiek zamiarom dążenia do po- 
tycznego zniszczenia Niemiec i ich ludów. 


Dalsze losy Rady Narodowej 
w Królestwie. 


Ostatni „Biuletyn“ warszawski pisze na ten 
temat: Wobec powstania Rady Stanu, wysuwa 
się zagadnienie utrzymania czy rozwiązania 
Rady Narodowej. Wśród inicyatorów tej insty- 
tucyi przeważała w chwili jej organizowania 


myśl, że jest ona instytucyą jak najściślej 
doraźną i przejściową i że musi posłużyć tylke 
jako forma ułatwiająca powstanie Rady Stanu. 
Już i wówczas jednak zarysował się wyraźnie 
odmienny nieco punkt widzenia, dopatrujący 
się w Radzie Narodowej ogółno-narodowego po- 
żytku nawet po powstaniu Rady Stanu. Prąd 
ten w chwili obecnej przeważa w znacznej 
większości działających na terenie Królestwa 
grup politycznych i w tym też kierunku zape- 
wne pójdą uchwały pienarnego zebrania Rady, 
jakie się ma odbyć w najbliższej przyszłości. 
Trzeba pamiętać, że warunki, w których Ra- 
da Narodowa pracowała, nie kształtowały się 
bynajmniej ku jej ułątwićniu. Jest bądź co 
bądź faktem, iż nie tylko olbrzymio przeważa- 
jąca większość obecnych członków Rady Stanu 
powołana tam została z ramienia Rady Naro- 
dowej i w ten sposób może istotnie reprezento- 
wać opinię i siły obozu czynu polskiego, ale i 
sam zakres kompetencyi przyszłego rządu pol- 
skiego został znakomicie rozszerzony i na 
trwalszych ustalony podstawach właśnie dzię- 
| ki wdaniu się w te sprawy zorganizowanych 
w Radzie Narodoej czynników aktywistycznych. 
| Stworzyć atmosferę, w którejby się ci praco- 
wnicy Polski czuli bezpieczniej i cieplej, w któ- 
rejby czuli za sobą zdecydowaną i życzliwą, 
a rosnącą z dnia na dzień siłę opinii moralnej, 
jest rzeczą niezbędną i stąd wypływa główna, 
najważniejsza konieczność nietylko utrzymania 
Rady Narodowej, ale wzmożenia jej powagi i si- 
ły w kraju. 
` Rada Stanu poza tem jako instytucya o ści- 
śle określonem miejscu i sposobie działania, nie- 
zawsze zapewne będzie mogła zadośćuczynić 
wszystkim potrzebom życia polskiego, znacznie 
przekraczającego obszar obu nawet razem wzię- 
tych okupacyi, życia, które samo w sobie bo- 
dajby musi dążyć do wolnego, niczem nieskrę- 
powanego rozwoju. Te funkcye przy szybkiem 
nawet i daleko idącem rozwinięciu się działal- 
ności Rady Stanu będzie musiał przejąć i wy- 
pełnić kto inny. 


Z Królestwa. 


Rada Stanu. 

„Przegląd Poranny“ donosi: Znajdujących się 
w Warszawie przysziych członków Rady Sta- 
nu zawiadomiono, że pierwsze zebranie inau- 
guracyjne odracza się na dni kilka. Otwarcie 
Rady Stanu odbyć się ma w piątek lub sobotę, 
law zależności od tego odprawione będzie na- 
| pożeństwo w kościele archikatedralnym. Akt 
uroczysty będzie miał miejsce, jak już zazna- 
| czyliśmy, w pałacu Krasińskich, ząś jako stałą 
siedzibę Rady i jej departamentów wymieniają 

| pałac Kronenberga przy ul. Mazowieckiej. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
ZĘ 0 codziennie o ak 6 wieczorem. 
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Rocznik XXVI. 


Redakcya i Administracys 


Kraków, Dunajewskiego 5 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
mię Nr. a 


Fach pocztowy na lis 
Adres telegr. : „3 Naprz 


Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. L p. 


(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354 
to czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiar- 
sza petitem 36 h. Za miejsce wier- 
sza ei w nadesłanem 90 k. 


Pisma warszawskie donoszą: Wybór mar- 
szałka nastąpi na pierwszem posiedzeniu Rady 
Stanu. Jako kandydatów na stanowisko mar- 
szałka i wicemarszałka wymieniają pp. Nie- 
mojewskiego 1 Stanisława Dzierzbickiego, oraz 
Pomorskiego-Mikułowskiego. 

Na poniedziałkowem inauguracyjnem posie- 
dzeniu Rady Stanu dokonany zostanie również 
wybór oprócz marszałka i wicemarszałka, Wy- 
działu Wykonawczego i Stałej Komisyi Regular 
minowej, która przystąpi niezwłocznie do opra- 
cowania Regulaminu Rady Stanu. Jednocześnie 
zostanie zorganizowane biuro Rady. 

W myśl statutu posiedzenia Rady Stanu będą 
zamknięte. 


W sprawie „sądu honorowego nad 
listem otwartym Sieroszewskiego* 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Notatka w Nrze 18 warszawskiego pisma 
„Głos Stolicy" z dnia 17 grudnia 1916 pod ty- 
tułem „Wyrok sądu honorowego* wywołuje 
wrażenie, jakoby odbył się sąd honorowy oli- 
cerów legionowych nad listem otwartym p. 
Wacława Sieroszewskiego do p. pułk. Włady- 
sława Sikorskiego i jakoby sąd ten wydał już 
częściowy wyrok, odpierając „stanowczo i z o- 
burzeniem zarzuty niesumiennej gospodarki i 
użytkowania grosza publicznego”. 

Jako zastępcy p. Wacława Sieroszewskiego 
obowiązani jesteśmy wyjaśnić, że sąd oficerski 
obradował nad postępowaniem Sikorskiego 
i orzekał, w jaki sposób powinien p. pułkownik 
Sikorski na list otwarty p. Sieroszewskiego rea- 
gować. Nie był to tedy sąd nad listem otwar- 
tym, nie mógł wydawać orzeczeń w sprawie ja- 
kichkolwiek zarzutów w liście tym zawartych. 

Tak też zadanie swoje sąd zrozumiał; w me- 
ritum sprawy listu nie wchodził, wobec czego 
ani p. Sieroszewskiego ani jego zastępców o 
swoim istnieniu ani o rozprawie nie zawiado- 
mił, p. Sieroszewskiego na rozprawę nie zapro- 
sił, zadowolił się jedynie rozpatrzeniem, z 
punktu widzenia wojskowego, jakie kroki p. Si- 
korski powziąć powinien dla oczyszczenia się 
wobec władz wojskowych i kolegów z zarzutów. 

Nie mając prawa. nazwać tedy końcowego 
ustępu notatki „Głosu Stolicy“ „nieprawdzi- 
wym“, mamy jednak obowiązek wyjaśnić, że 
jest on wręcz nieprawdopodobny. 


Inż. Jędrzej Moraczewski, por. W. P. 
poseł do parlamentu, członek N. K. N., Edward 
Słoński. 


W Warszawie, 1917 r. 


Sprawa zwołania parlamentu. 


„Morgenzig. donosi z Wiednia: Jak twierdzą 
w dobrze poinformowanych kołach, zwołanie 
Rady państwa zamierzone jest na połowę mar- 
ea. Po dokonaniu wyboru prezydyum Izba zwo- 
łaną będzie, aby przyjąć przysięgę cesarza, prze- 
widzianą w konstytucyi. Następnie odbędą się 
wybory do delegacyi, oraz wybór potrzebnych 
komisyj. Na tem wyczerpie się program pierw- 
szej sesyi wojennej. Po obradach delegacyi o- 
brady Izby podjęte będą znów z początkiem ma- 


| ja. — Na tej sesyi będzie najpierw załatwione 


przedłożenie rządowe w sprawie przedłużenia 
mandatów, przyczem podjęte będą właściwe 
rzeczowe prace. 


DE 


Nowy gabinet rosyjski. 


sztokholmski korespodent „Vossische Ztg.* 
donosi, że gdy politycznie silna osobistość Tre- 
powa nie mogła sobie dać rady z oporną repre- 
zentacyą ludową, powołano do życia nowe czy- 
sto urzędnicze ministeryum. Nowomianowany 
prezydent ministrów książę Golicyn podczas 
swej całej dotychczasowej czysto biurokraty- 
cznej karyery, mało politycznie występował. — 
Nieco więcej jest znaną jego działalność jako 
gubernatora w Archangielsku, gdzie miał on 
sposobność przy budowie kolei Murmańskiej 
okazać nadzwyczajną energię administracyjną. 
Gdy zaczął on tam odkrywać wielkie naduży- 
cia, został nagle odwołany i zesłany do Rady 
państwa. Koła kadeckie uważały archangiel- 
skiego gubernatora początkowo za prawie że 
swojego, później jednak zawiódł on je wygło- 
siwszy szereg mów wybitnie antiliberalnych 
i odwołanie jego przyjęli wtedy kadeci z zado- 
woleniem. 

W każdym razie mianowanie Golicyna pre- 
zydentem ministrów nie oznacza wcale chęci 
pojednania z blokiem postępowym, w najlep- 
szym razie chyba zawieszenie broni, podczas 
którego ma nastąpić właściwe rozstrzygnięcie 
w walce między rządem a Dumą. 

Już chociażby z tych powodów dni urzędowa- 
mia Golicyna są z góry policzone. 

Jeszcze bardziej symptomatyczną jest równo- 
czesna zmiana w ministerstwie oświaty. Do- 
tychczasowy minister hr. Ignatjew uchodził za 
uajbardziej lewicowego ministra w gabinecie 
"Trepowa i do pewnego stopnia za męża zaufania 
liberałów. Teraz ustąpił, a następcą jego został 
Kulczyckij, osobistość politycznie zupełnie nie- 
znana. Był on kuratorem petersburskiego okrę- 
gu naukowego, jest więc także ministrem urzę- 
dniczym. lak widać więc, nowy gabinet ma 
charakter wybitnie przejściowy, który nie bę- 
dzie mógł zapobiedz wzrastającemu zamiesza- 
niu. 

Jak donosi „Berliner Tagblatt“ nowy prezy- 
dent ministrów książę Golicyn brał nadzwyczaj 
żywy udział w pracach Rady państwa i zwal- 
czał energicznie gabinet Trepowa. Szczególnie 
podczas debaty nad deklaracyą rządową Trepo- 
wa wystąpił on przeciw niemu z ostrą mową, 
która znalazła uznania nietylko w Radzie pań- 
stwa, lecz także w kraju. 

Powiedział on wtedy między innymi: 

„Oświadczam otwarcie, iż nie wierzę w mo- 
ność wspólnej pracy obecnego rządu za spo- 
łeczeństwem. Byliśmy bardzo często świadkami 
iż w naszym quasi jednolitym gabinecie dwóch 
ministrów miało dyametralnie sprzeczne zapa- 
trywania co do tego samego przedmiotu i usiło- 
wało załatwić jakieś sprawy, nie pytając zu- 
pełnie, czy ich zdanie odpowiada deklaracyi 
rządowej nie mówiąc już o opinii kraju. W osta- 
tnich 30 miesiącach mieliśmy trzech prezyden- 
tów ministrów, a w ministeryum spraw we- 
wnętrznych sześć razy zmieniali się ministro- 
wie. : 

Za każdym razem składano deklaracye, lecz 
zawsze skończyło się na słowach. Czy Trepow 
ma gwarancye przeciwko ciemnym potęgom 
znajdującym się poza kulisowemi rządu, które 
ku naszej hańbie są właśnie osobami wymienio- 
nymi z trybuny dumskiej w świetnej mowie o- 
skarżającej. (Chodzi tu o znaną mową Miljuko- 
wa). 

Mojem zdaniem tylko rząd, który będzie miał 
nieograniczone prawa wybierania do gabinetu 
ministrów posiadających zaufanie i sympatyę 
kraju, tylko taki rząd może dać nam gwaran- 
cye przyszłości". 

lak donosi petersburska agencya telegrafi- 
czna, nowy prezydent ministrów książę Goli- 
eyn oświadczył w rozmowie z przedstawiciela- 
mi prasy rosyjskiej, że dla niego, podobnie jak 
dla jego poprzedników hasłem ohecnem jest dal- 
sze proewadzemie wojny aż do osłągnięcia pelne- 
go ostatecznego zwycięstwa. 


Zamordowanie Rasputina. 


O zamordowaniu Rasputina podaje „Vossi- 
«ehe Zeitung” Ualsze następujące szczegóły: 

Stanowisko Rasputina było w ostatnich cza- 
sach bardzo wpływowe. Żona księcia Jussupo- 
wa. córka wielkiego księcia Aleksandra Michaj- 
iowicza, należała w ostatnich miesiącach do 
najgoriiwszych zwołenniczek zamordowanego 
eadotwórcy. 

W piątek dnia 30 grudnia odkywała się u ks. 
łussupowąa uczta, na której oheeny był także 
Raspufin. 
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„NAPRZOD” 


Późno w nocy rozeszła się wieść wśród za- 


proszonych gości, iż Rasputin popełni samobój- | 


stwo w ogrodzie pałacowym. 

Wielu gości udało się natychmiast do ogro- 
du, lecz mimo najgorliwszych poszukiwań nie 
znaleziono Rasputina. Przy tylneni wyjściu z 
ogrodu odkryto w śniegu krwawe ślady, z któ- 
rych wynikało, iż stoczono tam zaciętą walkę, 
w której brało udzłał wiele osób. Przechodnie 
widzieli stojący przy tem wyjściu samochód, 
który zniknął w nieznanym kierunku. 

Trup Rasputina został znaleziony na drugi 
dzień w Newie. 

W niedzielę rano ks. Jussupow udał się do 
ministra sprawiedliwości Makarowa, z którym 
miał dwugodzinną rozmowę w cztery oczy. — 
Od tego czasu ks. Jussupow nie opuszcza swego 
pałacu — podobno z polecenia władz. 

Według doniesień dzienników petersburskich, 
ludność Petersburga z wielkiem zadowoleniem 
przyjęła wiadomość o zamordowaniu Raspu- 
tina. 

Minister spraw wewnętrznych Protopopow 
wydał rozkaz, aby śledztwo prowadziła nie taj- 
na policya, lecz ochrana, co świadczy o polity- 
cznym charakterze morderstwa. 

Prasie petersburskiej zakazano pod surowymi 
karami pisać o morderstwie. l 

Ostatnie wiadomości o zamordowaniu Ra- 
sputina czynią tę sprawę coraz bardziej zawi- 
kłaną. 

„Pester Lloyd“ donosi za petersburskiemi 
dziennikami, że zabójcą był książę Jussupow, 
który sam się do tego przyznał i był z entuzya- 
zmem podejmowany na obiedzie, urządzonym 
przez pewnego bankiera. 

Z innej strony wyłania się druga wersya — 
„Russkoje Słowo“ twierdzi, że zabójcą nie jest 
nikt inny, jak osławiony poseł czarnosecinny 
pPuryszkiewicz, który miał zamordować Raspu- 
tina w domu księcia Jussupowa. Policya are- 
sztowała dotychczas tylko szofera tajemniczego 
automobilu, który zabrał Rasputina z jego mie- 
szkania. „Riecz* była doniosła, że aresztowano 
także b. ministra Chwostowa i posła Lwowa, 
lecz te wiadomości już sprostowano. Niewyja- 
śnioną rolę odegrywa w sprawie sekretarka Ra- 
sputina Akulina Nikitlczna, która na pewien 
czas zniknęła z domu, a obecnie nie chce podać, 
gdzie spędzała czas podczas wykonania mor- 
derstwa. 

Koła dyplomatyczne poświęcają w Petersbur- 
gu tej sprawie dużo uwagi. Np. angielski amba- 
sador Buchanan wysyła do Anglii niezwykle 
obszerne telegramy. W kołach związku ziemstw 
i miast kursują pogłoski, że Buchanan conaj- 
mniej wiedział o planowanem morderstwie. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą za Sztokholmu: 
Przy mordzie były obecne następujące osoby: 
ks. Radziwiłł, hrabina Croy, pani Drey, tancerka 
Ceralli. 


Międzynarodowy kongres 


socyalistyczny? | 
Haga, 11 stycznia. 
Sekretaryat międzynarcdowego socyalisty- 


ceznego biura otrzymał od socyalistycznej par- 
łyi Stanów Zjednoczonych z Chicago telegram, 
proponujący zwołanie na 3-go czerwca do Hagi 
międzynarodowego kongresu. Jeżeli do dnia i 
marca kongres nie zostanie zwołany, amerykań- 
ska partya socyalistyczna sama podejmie w tym 
kierunku inicyatywę. 

= REMY C ACER 


Wojna światowa. 


Ostatnie wiadomości. 

Wedle doniesienia „New York Heralda“, król 
Konstantyn wystosował Mst do prezydenta Wil- 
sona, przedstawiający bezprawne krzywdzenie 
Grecyi i oświadczający przyłączenie się do 
akcyi pokojowej prezydenta. 

Biuro Reutera donosi: Angielski okręt bojo- 
wy „Cornwallis“ zatopiony został 9 stycznia na 
Śródziemnem przez nieprzyjacielską 


morzu i s 

łódź podwodną. Kapitan i wszyscy oficerowie 

uratowani. R - 
Wedle prasy skandynawskiej, stanowisko 


premiera angielskiego, Lloyd George'a, nważa- 
ją za zachwiane. Wiele czynników politycznych 
angielskich wyraża niezadowolenie z powodu 
stanowiska Lloyd George'a wobec akeyi Wil- 
sona. 

„Koelnische Ztg.“ donosi, że na ostatniem po- 


siedzeniu Dumy 
podnieśli energiczny protest przeciwko celom 
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wojennym Trepowa, zwłaszcza 
daneli i Konstantynopola. 
Biuro Reutera donosi: Rosyjski ambasador 


zdobyciu Dar- 


Kraków, piątek 12 stycznia. 

Przykre zajście. „Krakauer Zeitung“ podaje: 
„W sprawie rozszerzanych w mieście przesa- 
dzonych i niedorzecznych pogłosek o wypadku, 
jaki zaszedł 10 b. m. przed południem między 
siarszym lekarzem wojskowym, a chorążym 
Legionów polskich, jesteśmy z  miarodajnej 
strony upoważnieni do oznajmienia, ża zaszedł 
tu wypadek ciężkiego przekroczenia subordy- 
nacyi służbowej przez chorążego Legionów pol- 
skich. Jnteresowany chorąży Legionów został 
lekko zraniony w głowę i umieszczony w szpi- 
talu. Wdrożone zostało ścisłe śledztwo woj- 
skowe“. 


Przegląd pospolitaków. Na murach miasta 
pojawiło się wezwanie do pospolitaków, urodzo- 
nych w latach 1898 do 1892 włącznie, aby w cza- 
sie od 15 do 30 b. m. stawili się przed komisyą. 
wojskową w lokalu przy ulicy Szczepańskiej 2, 
I piętro (Krzysztofory) celem ponownego zba- 
dania ich kwalifikacyj do służby w pospolitem 
ruszeniu. Porządek stawiennictwa wyszczegół- 
niony jest w afiszach. Przegląd rozpoczynać się 
będzie codziennie o godzinie 8 rano. ; 

Niemcy za oktrojowaniem wyodrębnienia Ga- 
cyi. Na wczorajszej konferencyi przywódców 
niemiecko-narodowego Związku z prezydentem 
gabinetu hr. Clam-Martinicem, posłowie Gross 
i Wolff oświadczyli, że Związek domaga się, 
ażeby wyodrębnienie Galicyi nastąpiło zapomo- 
cą „octroi“, przy równoczesnem usunięciu z obu 
Izb austryackiej Rady państwa przedstawicieli 
Galicyi, a to zanim rozpoczną się rokowania 
reszty stronnictw Izby posłów w sprawie regu- 
laminu obrad. 

Stronnictwo chrześciańsko-socyalne nie zu-- 
pełnie podziela te zapatrywania na wyodrębnie- 
nie Galicyi. i 

Zjednoczenie słowieńskich i chorwackich 
posłów. „Slovenec“ donosi: Możemy donieść, 
że zapewnione jest zjednoczenie wszystkich 
słowieńskich posłów, i że austryaccy Chorwaci 
zdecydowali się wstąpić do wspólnego klubu 
austryackich Słowian południowych. Do do- 
tychczasowego więc słowieńsko-chorwackiego 
klubu dra Szusterszicza wstąpiliby dr Rybarz 
i dr Ravnihar, oraz dalmatyńscy posłowie Bian- 
kini, dr Soczewicz, dr Czingrija, dr Tresicz-Pa- 
viczicz i dr Smodlaka. Dr Gregorin przebywa 
obecnie poza granicami monarchii. O ite chodzi 
o dalmatyńsko-serbskich posłów dra Baljaka i 
dra Vukovicza „Slovenski Narod" sądzi, że e- 
nuncyacya „Slovenca“ ich nie dotyczy. 

Generał Ewert o sprawie polskiej. Główno- 
dowodzący rosyjskiej armii frontu zachodnie- 
go, generał Ewert wydał, jak donosi „Riecz*, 
rozkaz do armii o sprawie polskiej. We wstępie 
gen. Ewert pisze, iż Niemcy ogłosili utworzenie 
z czasowo okupowanych gubernii Królestwa 
Polskiego wolnego państwa i chcłeli w ten spo- 
sób stworzyć nowe trudności dla Rosyi. Wstą- 
pienie do wojsk niemieckich lub tworzonych 
przez Niemców wojsk polskich — byłoby zdra- 
dą. Oprócz hańby i pogardy, po wypędzeniu 
wroga z granic państwa, osoby te spotka zasłu- 
żona kara, gdyż nazwiska ich i miejsce zamel- 
dowania są wiadome. Obecnie zaś podczas woj- 
ny osoby te należy traktować jake bantowni- 
ków, schwytanych z bronią w ręku. 

Bonar Law i Lloyd George o dalszej wojnie. 
Na wielkiem zgromadzeniu w Guildhall celem 
poparcią nowej pożyczki, wojennej, przema- 
wiali: Bonar Law, Lloyd Georg i Mac Kenna. 
Bonar Law oświadczył, łe dopóki pieniądze sę 
w kraju, wojna nie ustanie. Lloyd George po- 
wiedział: Wojną jest lepszą, niź pokój pod pru- 
skiem panowaniem. Przy skutecznej pomocy 
naszych, walecznych wojsk otworzymy sobie 
drogę do zwycięstwa w roku 1917. 

Amsryka wobec państwa Polskiego. „Gazeta 
Wieczorna" donosi z Wiednia: Z Warszawy na- 
deszła tu wiadomość, ża warszawski konsul Sta- 
nów ŻZjednoczonych oświadczył, iż wprawdzie 
Ameryka nie uzna państwa polskiego w czasie 
wojny, ta jednak w sprawach rzeczowo-polity- 
eznych będą Stany Zjednoczone traktowały 


rosyjscy socyalni demokraci | rząd poisti na równi z rządami innych państw 


europejskich. 
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Kalumniatorom młodzieży warszawskiej. 


„ Jak wiadomo, „Nowa Reforma" czerpie swo- 
je natchnienia w sprawach Warszawy i Kró- 
lestwa przeważnie z kół stykających się z 
L. P. P. 

Dla tych korespondentów jest rzeczą wido- 
cznie dogodną różne porachunki załatwiać w 
formie szczeeólniej ostrej i poza Warszawą, 
gdyż między innemi stwarzają w ten sposób 
jakąś iluzyę, iż oto Kraków, czy Lublin, Piotr- 
ków lub Dąbrowa — różne większe lub mniej- 
sze ośrodki polskie — niezwykle pamiętnie so- 
lidaryzują się z ich robotą warszawską. 

Tym razem informatorowie „Nowej Refor- 
my“ obrali sobie za temat — maltretowanie na 
jej łamach P. O. W. (Polskiej Organizacyi Woj- 
Skowej). Ten sam temat w innem, ale co do 
brutalności podobnem opracowaniu lansowano 
i na Dąbrowę do „Gazety Polskiej". 

W toku naszego artykułu zestawiać będziemy 
obie te „prace“. 

Na czele przedstawimy charakterystykę P. O. 
W., jak ją „urabia* na użytek czytelników 
„Gazeta Polska“. 

Znajdziemy tu dosłownie te same szyderstwa, 
i insynuacye, któremi z wielu stron darzono 
ruch strzelecki przed sierpniem 1914 r. 

„Praca wojskowa pisze „Gazeta Pol- 
ska“ — jest tu rzeczą uboczną; prowadzą ją 
dorywczo ludzie, nie mający o niej najmniej- 
szego pojęcia, bez najmniejszego składu i ładu; 
nie przeszkadza to, że tworzą się szkoły podofi- 
cerskie i oficerskie, z których wychodzą ludzie 
z dyplomami. Ludzie, którzy znają dzisiejszą 
technikę wojenną, chociażby z gazet, rozumie- 
ją, że dzisiaj konspiracyjne wyszkolenie woj- 
skowe jest i może mieć tylko znaczenie zabawy 
w wojsko. 


P. O. W. przedstawia więc zrzeszenie głównie 
młodzieży szkolnej, rozpolitykowanej gwałto- 
wnie i całego szeregu kawiarnianych polity- 
ków, którzy piastując „wysokie“ godności naj- 
rozmaitszych komendantów, myślą tylko, jakby 
takowe urzeczywistnić. Ludziom tym ani na 
myśl nie przychodzi iść kiedyś na front. Czatują 
oni na intratne posadki tyłowe. Reprezentując 
całkiem jawnie interesy radykalnej lewicy, P. 
O.W. posiada bardzo miniaturkowe sympatye 
wśród ludności Królestwa, która pamięta przej- 
ścia 1905 r., względem rewolucyjnej lewicy bar- 
dzo ostrożne zajmuje stanowisko". 


Rozumie się, na zbijanie insynuacyj nie bę- 
dziemy tracili miejsca. Pozwolimy sobie zwrócić 
uwagę tylko na układ wzajemny obu stron, t. j. 
Szkalowanej dziś po dziennikach, oraz tej, w któ- 
rej służbie się to czyni. 

Ktoś, obcy zupełnie sprawom polskim, prze- 
czytawszy napaść „Reformy“, oraz „Gazety Pol- 
skiej“ na P. O. W..i dowiedziawszy się, że obie 
podporządkowują się pewnemu ugrupowaniu 
Inteligenckiemu w Królestwie — doszedłby do ta- 
kiego przekonania: W Królestwie jest większość 
młodzieży kształcącej się zblazowana, zdemora- 
lizowana, na co z boleścią spogląda pewien od- 
łam starszej inteligencyi, ludzi hartownych, 
którzy jedyni utrzymali w swych rękach sztan- 

ar nieprzejednanej polskości i czują, że gdyby 
nie ich obecność na posterunku — tamci, poko- 
lenie dorastające, zgubiliby nić myśli polskiej, 
tatracili obowiązek czynu zbrojnego w chwili 
obecnej. 

Więc odepchną ich na zawsze, o ile się oni 
okażą niepoprawni, a zarazem dadzą im wzór 
bodniosły ze siebie: wszak nie wszyscy z tej in- 
eligencyi starszej są zasadniczo upośledzeni fi- 
Zycznie i przekroczyli wiek, który tam, gdzie 
istnieje przymus służby wojskowej, od karabinu 
zwalnia... 

Tak mógłby fantazyować ktoś obcy, nie wie- 
dzący, że u nas całe poruszenie Polski z letargu 
Odhyło się w ogromnym stopniu zasługą mło- 


| 


dzieży, a wśród tej młodzieży, wybitną rolę od- 


grywała młodzież królewiacka; ktoś nie wiedzą- . 


cy, jak żadnym jest odsetek tych starszych bo- 
haterów, którzy, nie mogąc jakoby nawołać 
młodzieży pod broń, sami (sądzić można) for- 
mują „starsze roczniki"... 

Na podstawie napaści jakichś „Reform“ wo- 
góle mógłby nieoryentujący się czytelnik są- 
dzić, że ta poniewierana młodzież wymaga, aże- 
by ją gwałtem propagować dła idei zbrojnej 
i za uszy ciągnąć do szeregów, gdy ona w tym 
celu jest właśnie zorganizowaną, tylko zgodnie 
z hasiaw, płynącem ze sepołeczaństwa i zgodnie 
z poczuciem karności organizacyjnej, zbiorowo 
czeka na rozkaz werbunkowy władz polskich. 

Jeżeli na ten rozkaz czeka długo — nie jej 
w tem wina; złośliwość zaś jej kalumniatorów 
gazeciarskieh tem jaskrawiej występuje, jeżeli 
się zważy, że napaści wzmagają się tuż przed 
nkonstyłuowaniem się Rady Stanu, że napa- 
stnicy chcą się nad tą. młodzieżą znęcać, póki 
czas jeszcze, póki im argument, zarzucający jej 
derzercyę przed obowiązkien: obrony kraju, nie 
uschnie wprost w ręku. 

Więc spieszą się; więc nie chcą się doczekać 
tej konfrotacyi rzeczywistości z ich kalumnia- 
torstwem. 

Wolą swojemi piórami rozdrapywać dojmu- 
jący żal w sercach młodych. nie otrzaskanych 
jeszcze z tą sumą napaści, która rozpanoszyła 
się w rozmiarach skandalicznych w prasie „u- 
miarkowanej*. 

Z artykułu drugiego napastnika — „Gazety 
Polskiej“ znów przytaczamy urywek. Pismo to, 
wspominając o powstaniu P. O. W., nie może 
zataić, że przeżywała ona chwile, zgoła nie 
„pierzynowe*. Oto odnośny ustęp: 

„Przypatrzmy się bliżej P. O. W. — P. O. W. 
powstało w czasie, gdy konspiracya była rzeczą 
konieczną, to znaczy w pierwszych dniach woj- 
ny i utworzyła zjednoczenie dwóch istniejących 
już dawniej tajnych organizacyj strzeleckich. 
Równocześnie z przekroczeniem granicy przez 
Piłsudskiego P. O. W. oddaje się pod rozkazy 
tegoż, który do dzisiaj de facto jest tejże orga- 
nizacyi naczelnikiem, co nie przeszkadza, że 
nieraz jak najfałszywsze o pracy i stanie or- 
ganizacyi ma raporty, a co dalej idzie, pojęcie. 
W chwili, gdy Legiony prowadziły walkę na za- 
jętych jeszcze przez Moskali terenach, P. O. W., 
chociaż nieliczna, mając jednak w wszystkich 
ważniejszych miejscach swoje oddziałki, odda- 
wała faktycznie Legionom bardzo poważne u- 
sługi, natury wywiadowczej szczególnie". 

To — wyrecytowane — brzmi napozór skro- 
mnie, Po chwili zastanowienia się jddnak każdy 
pojmie, że ta organizacya nadstawiała dosło- 
wnie gardła, podczas, gdy Ci starsi, którzy dziś 
przeciwko niej gardłują — wtedy nie wszyscy 
jeszcze byli nawróceni z oryentacyi „szeroko- 
torowej' lub wyczekująco-neutralnej" „Gazetu 
Polska“ usiłuje momentalnie zamazać tę kartkę 
z historyi P. O. W. dodając, że cała lepsza jej 
część po 5 sierpnia wyruszyła była w pole; nie 
dodaje jednak, czy i jak ciepło żegnane były 
owe wyruszające kompanie przez tych, którzy 
dziś wykłinają pozostałych, względnie później 
do P. O. W. przybyłych. 

Rozumie się, komu chodziłoby isiotnie nie 
o zjadliwe „porachunki*, sięgające zresztą w 
znacznym stopniu ponad głowy tej młodzieży, 
ten uważałby za moment korzystny dla wer- 
bunku do wojska polskiego, że część odpowie- 
dniego materyału ma się już w skupieniu, w 
ewidencyi i w sianie pewnego wyćwiczenia, 
zbliżonego do dawnego strzeleckiego, lecz dla 
„podjadków“ gazeciarskich i ich niewybre- 
dnych inspiratorów nad tem poczuciem góruje 
potrzeba kalkulacyj i intryg ubocznych. Stąd 
ta zajadła nagonka. - 
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Nota aństryacka w sprawie 
pokoju. 


cz. stryacki minister spraw zagranicznych hr. 
D ernin wystosował wczoraj do wiedeńskich 
tzedstawicieli Stanów Zjednoczonych i mo- 
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Arstw neutralnych europejskich, jako też do : 


tolicy Apostolskiej notę, w której przedstawił 

Patrywania c. i k. rządu na sytuacyę wytwo- 

zoną wskutek odrzucenia propozycyi pokojo- 
przez przeciwników. W nocie czytamy: 


edia nieprzyjacielskie pod pozorem, że pro- 


jest nieszczerą i nic nie znaczącą, odrzucają to 
aprobowanie tej propozycyi. Formą, w której to 
oświadczenie uczyniły, uniemożliwiają one wy- 
stosowanie do nich odpowiedzi wprost. C. k. 
rząd przywiązuje jednakże wagę do tego, by 
rządom mocarstw neutralnych wyłuszczyć swo- 
je zapatrywania. 

Rozprawianie o tem, po której stronie sytua- 
cya wojskowa jest silniejszą, wydaje się zbyte- 
cznem i może być spokojnie poddane pod sąd 
całej publiczności. Zresztą porównanie celów 
wojennych obu grup zawiera już rozstrzygnięcie 
tej kwestyi. Podczas bowiem gdy Austro-Wę- 


ya czterech sprzymierzonych mocarstw į gry i ich sprzymierzeńcy wojnę tę podjęły od 
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początku nie w celn zdobyczy terytoryalnych, 
iecz jako walkę obronną, sprawa ta dla państw 
nieprzyjacielskich przedstawia się wprost od- 
miennie. By tylko wyliczyć niektóre ich cele 
wojenne, dążą one do zdruzgotania i obrabowa- 
nia monarchii austro-węgierskiej, do zdobycia 
Alzacyi i Lotaryngii, jakoteż do rozdziału Tur- 
cyi i zmniejszenia Bułgaryi. Cztery sprzymie- 
rzone mocarstwa mogą już obecnie nważać, że 


| swoje czysto obronne cele wojskowe osiągnęły, 


natomiast przeciwnicy coraz bardziej oddziela- 
ją się od urzeczywistnienia swoich planów. 

Jeżeli w końcu rządy nieprzyjacielskie nazwa- 
ły propozycyę czterech mocarstw sprzymierzo- 
nych manewrem wojennym i charakteryzują ją 
jako nieszczerą i nic nie znaczącą, 
rozpoczęciem rokowań pokojowych, jak długo 
długo nasze warunki nie są znane, jest to tylko 
całkiem samowolne twierdzenie, twierdzenie 
subjektywne bez możności dowodu. 

Przeciwnicy nie stawiają ze swej strony ża- 
dnej kontrpropozycyi i odmawiają poznania tre- 
ści propozycyi czterech mocarstw sprzymierzo- 
nych. Jeżełi przeciwnicy nasamprzód domaga- 
ją się przywrócenia naruszonych praw i swo- 
bód, uznania zasady narodowościowej i swo- 
bodnej egzystencyi małych państw, to wystar- 
czy wskazać na tragiczny los narodu irlandzkie- 
kiego i finlandzkiego, na zniszczenie wolności 
i niezawisłości rzeczypospolitej burskiej, na u- 
jarzmienie Afryki północnej przez Anglię, Fran- 
cyę i Włochy, a w końcu na bezprzykładne w 
dziejach pogwałcenie Grecyi. 

W obliczu Boga i ludzkości odrzuca c. i k. 
rząd wszełką odpowiedzialność za dalszy ciąg 
wojny. 

Austro-Węgry i sprzymierzone z niemi mo- 
carstwa piowadzió będą jednak walkę dalej, 
czerpiąc nadzieję i otuchę w swojem dobrem 
prawie, aż wywalczony będzie pokój, który po- 
ręczy ich własnym ludom byt, honor i wolność 
rozwoju i umożliwi wszystkim państwom euro- 
pejskim w pełnem równouprawnieniu wspólną 
pracę nad rozwiązaniem wielkich zadań kultu- 
ralnych. 

C. i k. rząd ma zaszczyt odwołać się do ła- 
skawego pośrednictwa Waszej... z prośbą, by 
powyższe przedstawienie rzeczy zechciał podać 
do wiadomości... rządu. 


* 
+ * Hi 

Biuro Wolffa donosi: Berlińskim zastępcom 
państw neutralnych wręczono wczoraj notę, 
która rządom neutralnym przedstawia zapatry- 
wanie rządu niemieckiego na sytuacyę, wytwo- 
rzoną wskutej odmownej odpowiedzi przeciwni- 
ków na notę z 12 grudnia z. r. 


(Dokończenie). 

— A przecież tyle się mówi o naszej żołnier- 
skości? i 

— Tak, jesteśmy istotnie doskonałym mate- 
ryałem wojskowym. Wszystkie moje obserwa- 
cye podczas wojny to potwierdziły. Ogólnie je- 
dnak panuje przekonanie o niższości polskiej 
w stosunku do wszelkich państwowych zaga- 
dnień. Mówi się ustawicznie, że potrzebujemy 
pomocy obcej, że musimy odrzucić zagadnienia 
zbyt trudne. Wskutek tego przewiduję w pań- 
stwowem życiu Polski wielkie trudności do zwal- 
czenia. Poważnemi przeszkodami w budowie 
państwa polskiego będzie nasza abnegacya pań- 
stwowa i nasza państwowa kultura. Odbije się 
to przedewszystkiem na wojsku, które stanie się 
ciężarem dla ludności. 

— Czy nie widzi pan brygadyer zmian na 
lepsze w tym kierunku w przeciągu ostatnich 
dwóch lat? 

— Nie zmieniło się w tym czasie nic na 
lepsze. Żołnierz stał się popułarny, jako osoba, 
wojsko — nie. Żołnierz to jest bohater, nadziem- 
ska istota — wojsko jest niczem. Dla potrzeb 
żołnierza społeczeństwo zdobędzie się nawet na 
wielką ofiarność, ale dla wojska, jako dla oso- 
bnego ciała, nie ma najmniejszego zrozumienia. 

— Wydaje mi się — pozwoliłem sobie wtrą- 
cić — że są to nieodzowne skutki stu lat nie- 
woli. Prawdopodobnie każdy inny naród... 

Żachnął się na moją uwagę brygadyer. 

— Tak wytłómaczyć wszystko można. Przy- 
czyny istnieją niewątpliwie, w historyi nic się 
bez przyczyny nie dzieje. 

Ja zarzutów narodowi polskiemu nie robię. 
Ale jestem człowiekiem realnym, bio u 
tak, jak one są, a nie tak, jakby (© 
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widzieć. Tłómaczyć ten stan, to rzecz historyka. | dewszystkiem istnieje pracująca za nas histo- 


Gdybyśmy tu rozprawiali jako socyołodzy, jako | 


iilozofowie, moglibyśmy toczyć długie dyskur- 
sy. Ale ja biorę te rzeczy jak praktyk. Zdawa- 
lem sobie zawsze sprawę z trudności i usiłowa- 
niem mojem. starałem się budzić ambieyę prze- 
lumywania tych trudności. Wyznaję całkowicie 
zasadę, którę wypowiedział największy: czło- 
wiek na święcie — Napoleon: „Sztuka łamania 
przeszkód jest sztuka nieuważania tego tub owe- 
ga za przeszkodę". Niestety, u nas częstokroć 
ma się zbyt wiele myślowych, pojęciowych za- 
wad. Często przystępuje się do przezwyciężenia 
trudności z rozpaczą. zapałem albo nie przystę- 
puje się wcale. Tymczasem należy przedewszyst- 
kiem usunąć te psychiczne przeszkody. Potetn 
należy czynić to, co jest najbardziej celowe: — 
Jedne przeszkody obchodzi się, inne wprost się 
przełamuje, czasem trzeba mosty budować przez 
rzeki, czasem przelatywać ponad niemi. Ogrom- 
nie rozpowszechnione jest u nas pojęciowe wy- 
twarzanie przeszkód i panowawie słowa nad 
rzeczywistością. Na każdym kroku widać, jak 
ludzie tworzą fetysze, argumenty i przeróżne 
twory, które żyjąc życiem własnem, Stają. się 
potem dla ich twórców  nieprzebytą zaporę. 
Jest u nas historyczny brak Szerszej pracy real- 
nej. Na zwężonem polu pracy osięgumy ładne, 
ardzo ładne rezultaty. Skoro jednak społeczeń- 
stwo polskie przekracza te granice, cofa się już 
z przerażeniem: przed kazdą przeszkodą. Rosma- 
wiając z niektórymi Niemcami, zawsze na (o 
zwracałem uwagę, że we wzajemnych naszych 
stosunkach następuje spotkanie dwóch kultur 
odrębnych. Pomijając politykę i uczucie, jasnem 
jest, że 7 jednej strony staje społeczność .prze- 
siąknięta nawskroś państwową kulturą, z dru- 
giej naród, który robił w sobie kulturę apań- 
stwową. Z tego powodu następuje mnóstwo tarć 
i nieporozumień nawet w przyjacielskim sto- 
sunku. To są rzeczy tak różne, jak .dwa światy. 
Parę pokoleń minąć musi, zanim stworzy się 
znowu państwowa kultura polska. | 

— Czy więc wobec tego należy wyprowadzać 
zbyt pesymistyczne horoskopy dła naszej przy- 
szłości? 

— Sądzę, że nie i to z dwóch powodów. Prze- 
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'RZĄDOWO UPRAWNIONA i 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
„CZNYCH i SPECYALNYCH: LECZNICZYCH 


pod firmą 


K.Rzącai Chmurski 
w, Krakowie, ulica św Gertrudy, 4 


s £ J t y w s 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. : 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODW 
MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym. 
ki wodom: Bilińekiej, Gieshiżhlerykiej, Seltęrskioj Vichy, 
U Maryeabadzkiej, Homburg, Kissingen, ot spe- 
= cyaina lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 2e- 
=, lazistą, kwaśną, oraz wody minaralnie normalna z prze- 
pisu Proi. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
kach i droguerysch. — Cenniki na żądanie franko., 
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NOWOŚCI LEGIONOWE! 
JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO: 


WEDA WIOSENNE WIATRY. 


poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera. 


"KRAKOW. G. GEBETHNER I SPÓŁKA. 


LAURY I CIERNIE 


KRAKOW. NAKŁADEM CENTR. BIURA 
WYDAWNICTW N. K. N. i 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


WkKawiarni, WAR 


= ul. Stawkows 


Wydawca: lqnacv Daszvński. — Redaktor ódnowiedzialnt : Marran Pvrzawski. 


SAWA" 


ka (obok Plant) :: 


rya. 

Tu brygadyer wybuchuął wesałyni, niefraso- 
bliwym śmiechem. 

— Tak — pozwoliłem sobie wtrącić — otrzy- 
mališmy niepodległość w sposób pozornie naj- 
mniej prawdopodobny. 

- Lox nas wyręcza. Powtórnie istnieje także 
ze strony samych Polaków bardzo dużo tęskno- 
ty do ładu i porządku, opartego na samym so- 
bie. 'fa tęsknota niewałpliwie istnieje we 
wszystkich sferach naszego społeczeństwa. Woj- 
na, która przewaliłn milionowe armie w jednym 
i drugim kierunku, zostawiła takie ślady i prze- 
wróciła tyle ustalonych i ustalanych pojęć, że 
mimowołi zrodziła się u ludzi tesknota, aby u- 
staliło sie to nareszcie w jakiś sposób, aby to 
było nareszcie polskie ustalenie. Spotykałem 
ślady tej tęsknoty nawet u ludu naszego — czę- 
sto w stanie podźwiadomym. Jest u nas numo 
wszystko dużo dobrej woli. Rzecz jest do prze- 
zwyciężenia. Nie zanigkam oczu na trudności. 
Własną saniodzielność naród nasz musi zdobyć 
zw wszelką cenę. Uleczyć swoje choroby, popra- 
wić złą budowę, zdrowe rzeczy wznosić może 
tylko samo społeczeństwo. Można korzystać z 
nauk obcych, ze zdobyczy, które świat wytwo- 
rzył, a które nas ominęły. Ale musimy umieć 
to w dalszym ciągu przerabiać. Polska musi się 


saima rozwinąć, musi czemprodzej objawić nie- | 


zimożoną chęć rozwoju, inaczej stać się może 
igraszka losti, 


Komunikat niemiecki. 
Berlin. 12 stycznia. 
Urzędowo donoszą 11 stycznia: 


Zachodni teren wojny: W luku Ypern i Wyt- > 


schaste, nad Anere, Somma i z obu stron Mo- 
zy, walka artyłeryi i minowa w poszczególnych 
godzinach doszła do znacznej siły. 

Na północ od Ypern odparto nieprzyjacieliski 
atak wśród ciężkich strat przeciwnika. Angli- 
ków, którzy wdarli się na wąskim pasie, wyrzu- 
cono kontratakiem. Także na południe od Ypern 
uderzenia silniejszych nieprzyjaciełskich patroli 
były bez skutku. i 


| Koło Beaumont udało się nieprzyjacielowi za- 
| jać wysunięty naprzód kawałek rowu naszego 
| oddziału. 

|  Wsekodni teren wojny: Front wojsk generała 
połnego marszałka ks. Leopolda bawarskiego: 
Po żywej działalności artyleryi między Rygą 
i Smorgoniem, na różne miejsca tego frontu w 
«iągu dnia wczorajszego, w nocy i dziś rano 
nastąpiło kilka rosyjskich ataków i uderzeń sil- 
niejszych oddziałów. Wszystkie zostały w zu- 
pełności odparte. 

Front wojsk generała pułkownika arcyksię- 
cia Józefa: Dzień wczorajszy przyniósł dalsze 
sukcesy wojskom niemieckim i austro-Węgier- 
| skim, w ciężkich walkach górskich między do- 
linami Uz i Susitą. Nieprzyjacielowi wydarto 
kilka punktów oparcia. 

Na północ od drogi Oitoz pułk piechoty Nr. 
! 189, pod dowództwem walecznego komendanta, 
wziął szturmem silnie wybudowane i zacięcie 
bronione pozycye górskie. Linię uzyskaną koło 
Narnati i Racoasa utrzymano wobec nieprzyja- 
cielskich ataków. Wzięto w jeńcach 6 oficerów 
i przeszło 800 żołnierzy, a w zdobyczy 6 kara- 
binów maszynowych. 

Front wojsk marszałka Mackensena: Żadnych 
wydarzeń o istotnem znaczeniu. 


Pierwszy kwatermistrzgeneralny : Ludendorff. 


Z KRAJU. 


Powrót dra Rutowskiego. Dzienniki wieden- 
skie donoszą ze Sztokhołmu: Prezydent miasta 
Lwowa dr Rutowski, który, jako zakładnik. zo- 
| stał wywwiezjiony w głąb Rosyi, a następnie 
| wypuszchony na wolność, przybył tutaj. 
| Zdemokratyzowany tramwaj. Dzienniki lwo- 
wskie donoszą, że w najbliższym czasie nastąpi 

we Lwowie zniesienie systemu klasowego w 
| wozach kolei elektrycznej. Z tego powodu ułe- 

gng też zmianie ceny biletów jazdy. 
| Podatek od fortepianów. Magistrat 
| Wiednia przygotowuje projekt gminnego po- 

datku od fortepianów. Projekt ma rozróżniać 
fortepiany zbytkowe, służące dla przyjemności, 
| i fortepiany, które służą do nauki, dalej forte- 
| piany od pianin. 


miasta 


NE Ta bi ulica 
odnie W Kino Lubicz iz 
- do widzenia 
KORONACYA Ma an nan. 

]. ezęść od 13 do 20 stycznia, 
H. ezęść od 21 do 27 stycznia włącznie. 


NR—— ZZ ON O OE a 


ROA Ww ZAKOPANEM punanen i 
WILLA „HALKA" . 


Pokoje z oszklonemi werandami, ele- 
ktrycznie oświetlone, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń FELIKSA STATTERA, 
Kraków, Gołębia 1. .. 


m WMA 
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Oficerowie-inwalidzi 


niżsi rangą (Subalterne) 

zdatni do służby kancelaryjnej, 
ze znajomością jednego ze słowiań- 
skich języków, zwłaszcza języka pol- 
skiego, mają pierwszeństwo, są po- Ż. 
szukiwani przez Namiestnictwo $| 

(Centralę krajową) Galicyi. | 
Zgłoszenia do Centrali krajowej $ 
w Krakowie, ul. Czysta I. 16. $| 
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Ina rok 1917. 


"i bardzo trwałe 


| 


jz wina szampańskiego | 


Drukarnia Ludowa, Kraków, 


Nowość WIERZCHY | 


jakotez formy wierzchów, 

wszystkie nadające się na 

podeszwy drewniane ga 

tunki skór, także odpadki 
kupuje 

Rudolf Richter, Berno, 

Schreibwaldstrasse 28. 


OBUWIE 


tanie 


Panna izr. 
poszukuje posady jako 
ekspedyentka do sklepu. 
Także jako bona do dzie- 
ci Łaskawe zgłoszenia 
pod Z. M. przyjmuje Dział 


inseratowy „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Gołębia ł. 2. 


ZEE 


M hipoteke 


w Krakowie do ulokowania 

30.000 K, 20.000 K, 20.000 K, 

16.000 K, 14.600 K, 10.000 K, 
2.000 K, 2.000 K. 


Do sprzedania 


kilka domów z komfortem. 


Wiadomość w kancelaryi 
Dra Mussila, Karmelicka 15. 


Bloki 


kalendarzowe 1917, 55x40 
‘mm. Ceny niskie. Księgarnia 
Podhalańska, Zakopane. 


meskie, damskie | dziecinne 


z najlepszej skóry boksowej 
z drewnianemi podeszwami, 
ochraniaczami  skórkowymi, 
chroniące przed wilgocią, lek- 
kie i wygodne, nie dające 
się odróżnić od najlepszych 
akórkowych w wielkim wy- 
borze do nabycia u firmy 


P. Buchbinder 


jeden w wieku lat 16 pra- 
ktykant malarski (malarz szyl- 
dowy), drugi w wieku lat 14 
z ukończoną |. kl. gim. po- 
szukują posady do sklepu, 
fabryki lub rzemiosła. Może 
być także na prowincyi. Ła- | 
skawe zgłoszenia przyjmuje 
Schneller, Kraków, uł. Sta- 
rowiślna 44, f. p. na prawo. 


Korki używane 


kupuje | 
I. Gróssier, Kraków, 
Wrzesińska 11. 


od dnia 17-go grudnia 1916 r. koncertuje 
znakomity zespół Orkiestry salonowej 


codziennie od godz. 7—11, w niedzielę i święta od 5 popołudniu 


Podaje sie napoje i przexąski, clasta własnego wyrobu najle- 
pszej jakości, jakoteż znakomitą kawę, czekolade, herbzęł itd. 


- meg zm. mame 


Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


